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Jenertl gubernator miasta stoteczntgo Warszawy: 
Zawiadamia piniejszem panów oficerów wszel- 
kiego stopnia i broni, którzy mimo wislokro- 
tnych wezwań, dotąd się w biórze pie meldo- 
wali; że skoro temu rozkazowi w dwudziestu 
~ azterech godzinech zadosyć nie uczynią, Uwas 
 żani zostaną za ukrywających się przed władzą 
7 miejscową i jako takowi kommissji rządowej 
| wojny przedstawieni będą: — W Warszawie 
97 czerwe» 183: r. — Zastępca gubernatora 
jen. bry. fiutties > i 
ROŻNE WIADOMOSCI. = 


-ia Jedna kolumna ‘p korpusu Gietguda , pod 
; | wodzą pałkownika Kass, pociągnęła na Zmudź 
= ko morzu: Jenerstowie zə% Giefgud; Deobiń- 
ski, Chłapowski połączy wszy się, | zabrswezy 
powstańców, opasali Wilno. Powstańców dobze 
s uzbrojonych liczą 30,000: sa prowincji uas to- 
du z kosami, pikami, 4 * części i z bronią pal* 
ną do 60,000. Kowno przez naszych 
się dlugo nie może trzy mać: mo~“ 


.w 


| Że juf. 

Tołstoj i Ghrapowicki: oprócz garnizonu 203) 

dują się niedobitki zapędzone tam przez Giet- 
guda i Chłapowskiego; jsam gubernatow by- 
ły w Augustowskićm Fricken: Oblężonym joż 
się głód czuć doje. 

Si Zaaczoy transport owsa, wysłany z Królewca 

"dla Rossjan, e 


$ na Zmudź, wpadł 
- Przy prowadzono do Warsza 
- więzieniu, kilka ichorości 


prz yjmowali 'urzędy 


 Żawca Badziszew 


i gonów. 
Dowodzi tam < 


2 


- pędem polskiego i szlachetnego sercaj; 


ski, i $ żydów którzy napro* 
wadzali kozeków na domy prywatnych. i 
ZNA lasach pomiędzy Biebrzą, Neta i Bie; 
rymstokiem paresel maroderów polskich, po- 
konałi maroderów rossy jskich: połączyli się Z 
nimi potó w jeden oddział, przepisali kary 
na zdrójców; i częściowo uderzcją NA transpor 
ta gvojepne, pchwytaja kurjerów. Musieli Mo- 
skale drogę kominunikacyjoą na inny puośt . 
obrócić. ź 

Na Podola ; Ukraisie, 
wstań zawiedzione 0* 
bietnicatbi woloości od Moskali Jączy sie że 
- Wojska nieprzyjacielskiego mało w 
W Węgrzech 
4 w każdym domu 


na nowo silne po- 


szlachtą. 
tamtych stronach. 
Dwernickiego, 
rycias. 

dów Giedreje, 
mały oddział 


kozsczyznę ! 
£ 
£ 


tografowano 
znajduje się jego 

Porucznik inwa 
Zamościa zebrał sobie 
cki, i sprząta pojedynczo 


w okolicach- 
pautyzan= - 
i gra- 


x 
okręty wojenne mo- 
pod żagle i pota” 


joktórzy sądzą » że 


W Tulonie we Francji, 
cno obsadzone mają wyjść 
czyć się 2 angielskieni: N 
w zamiarze przeszkodzenia „namat how Rossji; 
która w porozumieniu zsułtanem, chee m9 Gre- 
cją oddać, sby- 69 sobie zapewnić. REN 

Obywatele z Podola, Kijowskiego i Ukiainy, 
którzy na pierwszy odgłos wkroczenia Hwer- 
nickiego na Wełyń, patychiniast powstali, ez 
rachuby Żadnćjs bez bojaźni, idąc tylko za,po” 
zebrabi 


A + 
się wczoraj w liczbie 100 w hotelu Wileńskim; 
di uradzili adres do Rządu Narodowego, przed- 
s stawiając potrzebę «wołania kilkunastu sejmi- 
ków podolskich, kijowskich i ukraińskich, dla 
wyboru posłów na sejm. Przewodaiczyli te- 
mu zebraniu, Tyszkiewicz który pierwszy wsiadł 
koń, i dał hasło powstania, todzież dobrze 
Di z palrjotyzmu, Sobsński i Herman Po- 
Wybrano zaraz kandydatów na marszał. 
jmikowych, i tych wskazano rządowi. 
( eli z Podola, E:jowskiego i Ukrainy , 
__ mających prawo głosowania > Jest teraz w gras 
 micach dolychczasowógo królestwa z 400: bar. 
dzo więc dokładnie i prawnie wybory się od- 
będą. Jika? rozkosz, ujrzéć i z tamtych stron 
 repiczentantów.... 
—Odebraliśmy kilkanaście artykułów różnej 
treści i wartości, względem sprawy Jankowe 
skiego i Bakowskiego. Nie umieszczamy ich, 
pewni, Że Wódz "Naczelny i Rząd, postąpją 
sobie tak, jak piewo, i gwałtowne dzisiejsze 
okoliczności, nakazoją, Wielu zadziwia, dla 
czego sąd wojenny, nie zasiadł od razu; i do» 
tqd niewydał wyrcku?,. Nie wiem, czyli gdzie 
w przepisach wojskowych lub cywilnych, znaj- 
duje się prawo, jakichś przedwstępnych kom. 
. missjów , jakiegoś badania winy, które to ba- 
danie niejćst sądowem. "Nikt nie uoże być, 
ani wionym, aoi niewinnym ogłoszony, tylko 
na mocy wyroką właściwego sądu: Coż znaczy, 
lo astróżne i jakby z niechcenia dotknięcie się 
tak ważnćj i cały naród obebodzącej sprawyjD,., 
—0d Lrlipca «wychedzić będzie w Warszawie 
a) nieperjodyczne pismo treści politycznej i his 
storycznć) pod tyl: WOLNY POLAK. 
wszy numer, o którego wfyściu dzienniki do- 
 uiosą, zawiówa avtykuł: Jahi będzie koniec nat 
$zc] wojn y? ę 
Wiadomości urzędowe od wojska, 
H ź Bo Rządu Nercdowego. 
Mam zaszcz 


yt donieść Rządowi Narodowemu 


‘iĝ ukdodając w)prawę przeciwko Korpusowi Ry- 
dy giera, dsłem 
skiemu, »stojącemu ew okolicach Zamościa, aże- 

F hy się z swejćj strony przyczynił -się jej pos 


+ 


nieprzyjacielski z za Buga 


Pićr- 
Š 


rozkaz jenerałowi, Chrzanow- ` 


(390. A WA A 


myślaego skutku, posuwając się na tył tegoż 
Rydygiera, o ile mu tego dozwoli nowy korpus 
ep przybywający. 
Jeneret Chrzanowski dopełnit swojego poles 
cenia w sposób nader znakomity, Zręcznym 
obrotem potrafił omylić uwagę Kaisarowa, dô- 
wodzącego owym nowym korpusem, szybkim 
mafszem posunął się do Krasnegostawu, a nas 
stępnie dnia 23 b, m. rano, zajął Lublin, wy» 
pędziwszy z tego miasta nieprzyjaciela, który 
uchedząc, zatopił, w stawie 40 powózek- z am- 


municją i maóstwo broni, oprócz tego zabrano 


tum różne effekta. 

Tymczasem Rydygier z jednój strony prze» 
szedtszy na powrót Wieprz, jego przednia straż 
złożona z kilku szwadronów, przybliżyła się 
pod miasto, która wprawdzie og: gdzoną zostałą. 
Gdy atoli i z drugićj strony korpus Kajsarowa 


zbliżył się, jenerat Chrzańowski nie będąc dość * 


uiocny ażeby wydołać tym dwom korpusom , 
przeszedł na lewy brzeg Wisły,. na której to 
rzece . sianąt dla niego most w kilka godzia 
staraniem i przez nodzwyczajną czynność jea. 
Ramowino, r 

W całym swoim marszu jenerał „Chrzanow 
ski miał utarczki z nieprzyjącielem, w których 
zabrał mu 40 lulzi z końmi i z całem uzbro» 
jestem, ubit 20, ssm Żadnej nie poniosłtszy stras 
ty. — Wódz Naczelny (podpis) Skrzynecki, 

|Okrucieństwa Adłossalów. —. Jener:t Dawis 
dow, ząany patryota Rosyjski -s r. 1812, lite- 
rat, Zaslawsgy w domu obywatela Czarnołtuskie- 
go na Wołyniu kilka sztak ukrytej broni, kazał 
go bez sądu rozstrzelsć , a następnie ciało je- 
gő na drzewie zawiesić na p>stwę drapieżnych 
plaków ; poczów dla * zakrycia popełnionego 
swawolnie barburzyństwa, przygotowany wyrok 
w Włodzimierzu kilku obywatelom podpisać 
zmusił, ; ? k 7 
i Jeneral ten Żafuierzy swoich na wszelkie 
rozpasał zbrodnie, uidzisao ich szetpiących. 
zacna, brzemienną abywatelke, preryktadają- 
cych jej b l fabitą-do dona, „dzierających a 
miej perły t klejnoty, lak dalece, źe ta pani 
wyskoczeniem przee okno ratować się bygą 
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śmaszoną i ledwie przez litość podpułkowni* 
ka Dmitryewa znalazla ocalenie Życia. 
Jenerał Roth, Francuz vodem, Pana Szwy- 
kowskiego , siedmdziesiątletuiego obywatela i 
żonę jego Z. domu Potocką, okuć w kajdany i 
w Kamieńcu Podolskim do więzienia wirącić roze 
kazał, za to ĉe synowie ich dw»j aalcżeli do 
powstania. Zaś obywateli Wyrzykowskiego i 


Sobańskiego Hieronima, także za n»leżenie sy= , 


nów ich do powstania, przykuwszy do armaty 
jak gdyby « tryamfie do Talczyna wprowadzał! 
* Jenerat Löwenstern Inflantezyk znakomite- 
go rodu, człowiek sędziwyy zacne obywatelki 
powiatu Machnowieckiego Panią Podlewską i 
Pannę Zapolska włusoą katował ręką, a potćm 
pod straż Żołnierstwa raaem_£ rekrutawi od= 
dał , takiegoż obchodzenia się doznały Panie 
Skąpska, Poniatowska i Panna Sokalska. 

W Pouiecie Bracławskim oficerowie rosyj- 
scy otoczy wszy dyór obywatel: Filanowicza, 
ża to, Że syń jego należał do powstania, ka» 
zali dem podpalić ,. gdzie zabironióną wojąe 
nojreżkę Pani Filanoniczowa 2 dwiema stu- 
Ząceni Żyno spalocą 4ostaba. 

Ww. owiecie Krzemienieckim pod wsią Kofta 
(adnem d. 29 Maj», Żandarmiy moskiewskie spb- 

RA Pana Berezowskiego; dziedzica wsi $o- 
 patyna, do powstania bynajmnićj nie należące 
go, jadącego traktem publicznym, zatrzymują 
go, biorą ua męki, furman się ucieczką ratuje 
oni zaś obywatela porąbawszy najokropnić) pata- 
srani, wreszcie wy strzałem z pistoletu dobijają, 
co gdy dowódzcy tychże żandarmów apel owa* 
nóm zostało, odpowiedział Komendant: „nie 
bójcie się, nie jednego, możecie i dziesięciu 
Polaków zabić. s 

Lekarze franeużcy p Warszawie. — Piękną było 


myślą komitetu polskiego, w Paryżu, zaopatrzenie 
nas przedew szystkióm w lekarzy. Pomoc ta szczegó|- 
nié; w początkach pyła nam nader potrzebną, gdy 
mala, liczba naszych lekarzy okazy wała się być nie- 
dostateczną dla niesienia pomocy rannym naszyni 
wbrońcóm Ojczyzny. Za przystugę tę Polska nie- 
wdzięczną nie będzie, lecz byłaby jeszcze daleko 
ndzięczniejsza, gdyby komitet paryzki więcćj byt 
mieso st:vania dołożył w wyborze osób; które miał 


„synów swoich, którzy jéj pomoc niosą, hoc 


jako lekarzy do nas przesłać. ` Niężnanych przyję- 


liśmy z uczuciem serdecznóm na ziemię naszą, powi- 
taliśmy ich jako braci naszych, przygotowani byli- 
śmy do kochania ich, tak jak ojczyzna wła ch 


ko może, Z szczórością wyznać możemy, 
czątkach samych, żaden lekarz zagraniczny 
wający do nas, nie wzbudził w nas tyle 
nie posiadał więcćj przywiązania ęnaszego » 
karze francuzcy: Tego nikt zaprzeczyć, nie zdoła. 
komu tylko tajną nie jest owa miłość braterska, je- 
ką Polacy dla Francuzów czują. Zgoła powiedzićć 
wożemy, iż za zadnym lekarzem zagranicznym nie 
przemawiało więcej uprzedzenia, jak za lekarzami, 
których nam z Francji nadesłano. Czemuż więc dzi- 
siaj przypisać należy, że wyobrażenie fo w publiez- 
ności zmieniać się zaczyna, pos nie nie zlemu uprze- 
dzeniu Polaków do lekarzy francuzkich, ale raczéj 
im samym. Bs'ejemy nad tém, lecz prawdą w yznaé 
winniśdty sobie, winniśmy. drogiej zawsze dla nas 
Fraucji. Niekorzystne jednak wyobrażenie rozcho- 
qzące się teraz wszędzie u nas 0 lekarzach Iraacuz- 
kich, bynajmnićj nie dotyczć się wszystkich. Jest 
między, nimi kilku takich, których imiona Z w dzię- 
cznością sobie kazdy Polak postarza. Niepbtrzebu- 
jemy ich tu wyrażać, będą one kiedyś. publiczne; 


„nacechowane oznakę w dzieczności narodpwćj. Zato- 
wać należy, iż do rzedu ich tak mała liezba należy. 


Reszta bez usposobienia a naw et bez Szczćrćj chęci 
służenia nam stosów nie do sił swoict. Nieraz dało 
nam się już słyszeć utyshiwanie lekarzy naszych, na 
male przylłacanie się po lazaretach dodanych im do 
pomocy lekarzy francuzkieh, viecéj Zaś jędnak na 
zupelna ich niezdatność. Dziwimy się, ze dotych- 
czas rada lekarska nie podciągręła ich pod ścisłe 
examina. Wszystko to jednak mniejsza. Oburzający 
wiecój niż wszystkie inne jest postępek kilku leka- 
rzy franeuzkich , niedawno teraz w stolicy wy darza- 
ny, postępek; Ltóremuby na przyszłość władze pu- 
bliczne tamę polożyć powinny: Niedawno jeden Z 
młodych lekarzy naszych, znany zaszczytnie ZĘ, 
swego zupełnego poświęcenia się, wśród dnia w 
aleach, wracajac ze szpitala, napadviętym zosta! przez. 
dwóch lekarzy francuzkich, cheących go gw 
zmusić do odwołania zdania swego, z któróm 8 
niedawno slyss‘, 0 niedosyć przykładnóm posti 
waniu ich kollegów. Czując calą moc obrazy, 
przez podobne postępowanie wyrządzili mu napa 
stnicy, wyzywa na miejsru jednego Z nich na poje- 
dynek. Nie jest zamiarem naszy b opisywać co się 
późwićj stało. To, cośmy” powiedzieli, jest dostater. 
cznóm do przekonania wszystkich, jak niegodny byt! 
imienia Francuzów, podobny tych panów postępek. 
Spodzićw amy sit, je sami lekarze franeuzcy , dla 
ocalenia honoru swojego, doniosą właściwój władzy 


nazwiska tych niegadnych swoich współtowarzyszów 
i żądać będą, ażeby im z kraju ustąpić nakazano. 
Jeżeli tego nie zrobią, nasze władze same będą zmu- 
dochodzić spraweów tego przestępstwa. Jeżelić 
ię być obrażónymi, nie tą drogą winni byli 
aćswćjkrzywdy. Idąc drogą honoru, dobrze 
ncuzom, byliby równie wtedy, jak i teraz 


aś sami okryli hańbą, na którą teraz słusznie 


znosić. Jeżeli lekarze francuzcy, znajdujący się w 
Warszawie, sami vie dopomogą władzom naszym do 


wykrycia sprawców nikczemnego tego postępka: ,* 


niechże się nie uskarżają na zlą:opinią, jaka się o 
nich rozszćrzyła i rozszerzać jeszcze będzie. 
(A. n.) Zaciągnąwszy się do wolnych strzelców 


Kaliskich, tzostawszy postrzelony w rękę, znalazłem . 


i skuteczną pomoc u sz. dziedziczki wsi Linne obw. 
lipnowskim, Wnćj Agnieszki Belkowskićj, która z 
prawdziwie macierzyńskićm uczuciem łożyła stara- 
nia o wyzdrowienie moje i zaopatrzenie we Wszy- 
stkie potrzeby. Niemnićj szlachetnie przyjęty bytem 


„0d: Wgo Szczepana Brzechowskiego, dziedzica Bru- 


dnicy wobw. mławskim, który nieżądająceniu zna- 
czne wsparcie przy odjeździe udzielił. Szanowne 
osoby, przyjmijcie z poblażaniem wynurzenie publi- 

1. ezne wdzięczności mojej. — Ignacy Czekielski, 
(N.) Gustsw hrabia Grabowski, porucznik 
2go pułku ułanów, zszedł z tego świata d. 22 
b. m. wkwięcie wieka, bo przeżywszy zale- 
dwo lat 25: umarł z ciężkiej rany odpiesianej 
pod Ostrotęką. Zaraz w początku powstania 
pospieszywszy w szeregi walczących, miał chlu- 
boy udział prawie w każdym znaczalejszym 
boju: naprzód na polach Grochowa przy boku 
jenerała Ghłopickiego, potém jako adjutant 
Naczelnego Wodza, w końcu jako officer wa- 
lecznego pułku 2go ułanów. Synowiec pole- 
głego śmiercią pod Smoleńskićm jen. Michiła 
bowskiego, zapowiadał w sobie równie świe- 
o wojownika; krewny i przyjaciel Kickie- 
lubo nie miał pory wyrównać mu zasłagą, 
osiada} jego męztwo, uprzejmość i słodki dar 
zyskiwania przyjaciół. Nakilka godzin przed 
zgonem otrzymał nagrodę walecznych: krzyż 
wojskowy. Był to młodzieniec szlachetay, świe- 
tnych zdolności, i powszechnie kochany. Pe- 


"synu ojczyzny! 


li honorowe zadosyćuczynienie, nie byliby. 


sobie zasłużył. Podobnćj swawoli niepowinniśmy - 
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łen odwagi i honoru „miał z czasem zostać. 
chwałą rycerstwa, zbyt krótko. był jego oado=* 
bą! — Pokój i cześć twym popiołom, | 


(A. n.) Do tez mnie pobudziła sessja sej- 
mu dnia 10 b.m. że przecież widzialem jednego 
prawego posła który powstaje przeciw nie- 
sprawiedliwości w rozdawaniu ozdób wojsko- 
wych. Ghsciaż my biedniejsi zarówno z magna 
tami wystawiamy nasze piersi na obronę ojczy- 
zny, nierówno preecież wynugrodzeni jesteśmy. 
Kto magnat, kto pan, kto jest =pezyjaciolec 
dowódzcy, ten wą krzyż: biedaemu już to wiel- 
kiego Lrzeba się odznaczenia Żeby. te ozdobę 
pozyskał; mając bardzo szczupłą fottunę, ojcieć 
sześciorga dzieci, czując świętość nauszćj spro- ` 
wy wszedłem w szeregi nowego pułku jazdy, , 
od samego początku: nie będąc przyjacielem Pa- 
na pułkownika nie mogłem się ochronić od 2a- 
dnej wyprawy, od Żadnego patrolu, zustępo- 
wałem nawet tych paniczów, eo dziś ktzyżem 
są ozdobieni: w utarczze pod Nadborami będąc” 
w korpusie jenerała Łabieńskiego, ciągle usie- 
rając się w arjergardzie z kozakawi, robiłem z 
sajświętszćm przelkonaaiem mój obowiązek, cze- 
go są Świadkami moi Żołnierze. Gdy z voz- 
kazu jenerała Łubieńskiego zostali przedsta» 
wieni z pułku oficerowie do krzyżów, byli ui 
których przyjaźń dawna 4 panem dowódzcą lą- 
czyła, a ja jza to Żem biedny, osądzono mnie 
Żem i krzyża nie wart. Wsząkże dość mam nad- 
grody,moje przekonanie jest wyŻsze nad wszy- 
stkie ozdoby powierzchowne, Że dopełoiłem 
świętego obowiązku prawego syna ojczyzny, 
a tómbardzićj gdym usłyszał w świątyni obrad 
nirodowych,że i my bićdna szlachta mamy swo- 
ich protektorów. Cześć tobie pośle Wartski! 

z | Z. K. efficer. 
Dziś zrana ciepla stopni 70: — Wczoraj w pol. 16 
TEATR NARODOWY. Dziś: Zycie Szutera. 
Jutro; z powodu uroczystego święta, Kurjer Pol- 
ski nie wyjdzie, 3 j e an Ni 
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